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| towarzystwa datuje się od 
• 1907, gdy na czele instytucyi 
raną! serdeczny przyjaciel nauczy- 
plstwa, znany lekarz zakopiański, 
r> Edmund Brzeziński. Za jego 

prezesury rozszerzono „Dom zdro­
wa przez donajęcie drugiej willi. 

Całkowite utrzymanie w „Domu 
r°wia“ kosztuje 3 K 20 h dzien- 

nie, porada lekarska 5 K miesię* 
£?nie. Wyniki kuracyi są znakomite. 
W ostatnim roku sprawozdawczym 
1910/ri większą lub mniejszą po­
prawę uzyskało 87-8% kuracyu
szów.

Jak świadczą te dane, „Dom 
zdrowia nauczycielstwa polskiego" 
jest też instytucyą, odgrywającą 
^ walce z gruźlicą wśród nauczy­
cielstwa wielką rolę. Mimo to spo­
łeczeństwo nie spieszy jej z wy- 
datną pomocą, chociaż wydział to­
warzystwa, dokładając do każdego 
kuracyusza 57 halerzy dziennie, 
z trudem tylko broni się przed de­
ficytem. W  ostatnich czasach kra- 
jowy Związek nauczycielstwa ludo­
wego, uznając doniosłe znaczenie Sa- 
natoryum nauczycielskiego, uchwa­
lił, aby członkowie Związku wpi­
sywali się na członków „Domu 
zdrowia". Gdyby rzeczywiście po­
tężna armia nauczycielska poparła 
skcyę towarzystwa przez wpisy­
wanie się na członków, mogłoby 
°no przystąpić w niedługim czasie 
do budowy własnego domu i roz­
szerzyć swą zbawczą działalność 
dla dobra nauczycielstwa polskiego, 
nękanego gruźlicą.

Walka i „kamienlcznlkair.
Żyjemy obecnie w epoce bez­

krwawej wprawdzie, ale coraz zaciętszej wojny, która 
ogarnęła już całą Europę.

W e wszystkich miastach walczą ze sobą 
dwie armie, jedna potężniejsza liczebnie, druga zato 
dobrze oszańcowana: lokatorzy z kamienicznikami! 
Powód do tej nieustającej wojny jest zresztą zupeł­
nie zrozumiały. „Kwestya mieszkaniowa" stanowi 
najczulszą stronę w budżecie każdej rodziny, która 
nie zdobyła się jeszcze na własną... kamieniczkę. 
A że nie jest to znowu rzeczą tak łatwą, więc wię­
kszość stanowią paryasowie-lokatorowie, którzy nie 
mogąc się pogodzić z ciągłymi zwyżkami komornego, 
rozpoczynają coraz energiczniejszą walkę z kamieni­
cznikami. W  tym celu powołują do życia organiza- 
cye budowlane, lub też specyalne organizacye. loka­
torów. U nas nie rozwinęły się one jeszcze, choć

„Dom zdrow ia nauczycielstw a p olsk iego w  Zakopanem” : G rupa knracyuszów  i k u ra c ju sz e k  z prezesem  T ow arzy stw a  i lekarzem
zakładow ym  d r. Edm undem  B rzezińskim  (X) w pośrodku.

stowarzyszenia lokatorów istnieją już n. p. we Lwo­
wie i w Krakowie, zato we Francyi tworzą już 
potężne syndykaty.

Sekretarzem związku lokatorów w Paryżu jest 
p. Cochon. Miał on niedawno ostrą przeprawę ze 
swym kamienicznikiem, ale wyszedł z niej zwycię­
sko. Właściciel domu, w którym p. Cochon mieszkał, 
nie chciał mu odrestaurować mieszkania. P. Cochon 
uczynił to na własny koszt, ale potem przy wypła­
cie czynszu strącił sobie swe koszta. Rzecz prosta, 
że w odpowiedzi na to właściciel ka­
mienicy wyrzucił go z mieszkania. P.
Cochon jednak nie chciał ustąpić. Za­
barykadował się i oświadczył, że da 
się wyprowadzić tylko siłą. Przyja­
ciele jego i członkowie związku do­

starczali mu pożywienia przez okno. Po kilku dniach 
policya wzięła jego mieszkanie szturmem, wyłamując 
jedne drzwi po drugich. P. Cochon opuścił mieszka- 

wyprowadzony pod ręce przez stróżów bezpie-nie
przez policyę mie-czeństwa, a ofiarowanego] mu 

szkania nie przyjął, j
P. Cochon jest jednak bardzo pomysłowym w obro­

nie członków związku. Robotnik Husson, ojciec 
ośmiorga dzieci, został wyrzucony z mieszkania, gdyż 
ma za wielką rodzinę. Ponieważ nikt nie chciał mu

Czerwony .Półksiężyc: T u reccy  lek a rze  i san ita ry n sze , a resz tow an i p rzez  W łochów  na  okręcie 
francusk im  „M anouba" po w ypuszczeniu  na  wolność.

W powrocie z „Durbaru” : K rdl an g ie lsk i Je rz y  V. na pokładzie okrętu  
francusk iego  , D an ton" w porcie  m altańskim .


